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Ku czemu Polska idzie? 


C. a. 

Pohudką dla ducha do ustawicznej a niekoń- 
czącej się nigdy pracy globowej stwarzania siebie 
jest miłość do Boga, jako do najwyższego i bez- 
względnego ideału. Wypływa stąd żądza do- 
skomalenia się, pragnienie osiągania eoraz to wyż- 
szych ksstaltów życiowyeh, poczynając od naj- 
prostszych. W nieh duch ludzki rozpoczyna swój 
rozwój w podświadomości niejako, kierując się 
wlanym mu przez Boga wewnętrznym popędem 
i prawem postępu; w nich indywidualność swą 
rozwija, aż do osobowości świadomej ozłowieka. 

„W skałach więc już, o Panie, leży Dueh jako 
posąg doskonałej piękności, uśpiony jeszcze, ale 
już przygotowany na człowieczeństwo formy, a łęg- 
ezami myśli Bożej spowity niby sześcioraką gir- 
landą"... 

Dush „tęczami myśli Bożej spowity” to duch 
nieusamowolniony jeszeze całkowicie, lecz rządze- 
py prawem myśli Bożej, zawartej w sześciu dniach 
stworzenia. 

„Oto zapozywam przed Ciebie, Boże mój, te 
kryształy twarde, pierwsze niegdyś ciała ducha na- 
szego, dziś jaż przez wszelki ruch opuszczone, a 
jeszcze żywe, chmurami i piorunami ukorenowane'. 

Tak więc te niezliczone kształty kryształów, ol- 
Śniewające swem begactwem i niezrównanem pięk- 
nem zdumione czy człowieka, to wiekowa praca 
jege ducha, szukającego doskonaiej formy w za» 
raniu jego życia. Z pracy tej „wyniósł on wiedzę 
matematyczną kształtów i liczb, która po dziś dzień 
leży najgłębiej w ducha skarbnicy“; nauczył się 


osiągać równowagę, ale pozostawał w bezruchu 
i przez tysiące lat „trwał i rozmiłowywał się w spo- 
ezynku*. Albowiem choć na globie „wszystko by- 
ło żywotem i przemianą — a tego, co dziś zowie- 
my śmiercią, to jest przejścia Ducha z formy do 
formy nie było*. 

Takie trwałe, długowieczne ciała z granitu 
i minerałów opóźniały rozwój -i postęp Ducha, 
tęskniącego ku Bogu. Zapragnął on form mniej 
trwałych, przemijających, ale aa to obdarzonych 
ruchem i dających możność caęstszej przemiany 
form na ;coraz doskonalsze — zapragnął śmierci 
ciała swego. 

„Wtenczas to, o Panie, pierwsze a idące już ku 
Tobie duehy w umęezeniu ognistem słożyły Ci 
pierwszą ofiarę. Ofiarowały się na śmierć. Co zaś 
dla nien śmiercią było, to w oczaeh Twoich, o Boe 
że, było tylko zaśnięciem decha w jednej, a obu- 
dzeniem się jego w drugiej doskonalszej formie, 
bez żadnej wiedzy o przesgłości i bez żadnej przed- 
sennej pamięci. Pierwsza więe ofiara tege ślimacz- 
ka, który prosił Cię, Boże, abyś mu w kawałku 
kamiennej materji pełniejszym żywotem rozwese- 
lić się pozwolił, a potem Śmiercią zniszczył — by- 
ła już niby obrazem Oflary Chrystusa Pana i nie 
straconą została; albowiem Tys, Panie, nagrodził 
tę śmierć, pojawioną w naturze po raz pierwszy, 
darem, który dzisiaj nazywamy organizmem. Z tej 
śmierei jako s najpierwszej ofiary wyrodziło się 
najpierwsze ZŹmartwyghwstanie”. 
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„Umierać więc 1 zmarttwychwstawać Duchy, a 
już nie składać się, lać się, łączyć się i roztwarzać 
się w gazy poczęły. A chociaż ja wiem, Panie, że 
złożony w skrze pierwszej Duch mój w kamieniu 
już żył całkowicie, dla moich wszakże nędznych 
oczu, od tej dopiero śmierci i od tej pierwszej o- 
fiary śmiertelnej, Duch widomie żyć zaczyna i bra- 
tem moim staje się, 

Rozwój ł postęp życiowy Dueha, przyoblekanie 
slé w eoraz to doskonalsze kształty dokonywa się 
według Słowackiego nie inaczej, jak przez ofiaro- 
wywanie „czegoś z wygód swych przeszłych* na 
rzecz nowego życia: 

„Jedno więc ofiarowanie się Ducha na śmierć, 
uczynione z całą potęgą miłości i woli, wydało 
potomstwo niezliczone kształtów, cuda tworów, 
których ja dziś usty ludzkiemi nie wyliczę Tobie, 
Panie, ale Ty wiesz o wszystkich, żadna bowiem 
forma następna nie urodziła się z peprzedniej bea 
wiedzy Twojej. Tyś ducha proszącego wziął wprzó- 
dy w ręce Twoje, wysłuchałeś dziecinnych żądań 
jego i podług woli kształtem go nowym udaro- 
wałeś. A mądre i dziecinne zarazem są te kształ- 
ty. Każdy albowiem Duch długiem cierpieniem w 
domu swoim i niewygodą jego doczesną udręczo- 
ny, wiedział i ze łzami prosił Cię, Boże, o popra- 
wą jego ścian nędznych; a czy te były z perły, 
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czy z djamentu, zawsze coś ofiarował lobie, Pa- 
nie, z przeszłych wygód swoich i ze skarbów swo- 
ich, aby wziął więcej dla Ducha wedle jego po- 
trzeby*. 

Twórcza praca Ducha dekonywać się ma nie- 
ustannie. Nie może być w tym pochodzie zatrzy- 
mania się, zleniwienia chociażby najkrótszego, 
jak nie może stanąć w biegu ani jedno ze słeńc 
czy księżyców bez naraszenia równowagi wszech- 
świata ) wywołania straszliwej katastrofy zderzenia 
i rozbicia się ciał niebieskich. 

Lenistwo Ducha uważa przeto Słowacki za 
grzeeh śmiertelny przeciwko powszechnemu prawu 
postępa i jest ono w jego oczach właściwie jedy- 
nem złem rzeczywistem. 

„Zleniwienie się ducha w drodze postępu, ohęć 
pobytowania dłuższego w materji, dbanie o trwa- 
łość i o formy wygodę, były I są dotąd jedynym 
grzechem braci moich Dachów, synów Twoich. 
Pod tem jedynem prawem zaklęte praoują słońca, 
gwiazdy i księżyce; a duch wszelki naprzód idący, 
chociażby sluazę miał i niedoskonałość, przez to 
samo, że juź twarz swą ka celom ostatecznym od- 
wrócił, choćby daleki jeszcze był od doskonałości, 
wpisan jest wszakże w Księgi Żywota”". 

W. P. C. d.-n. 


KRONIKA TYGODNIOWA 


Daia 3 marca rozpoczął się w Łodzi strajk ro- 
botników przemysłu włókienniczego. Cały prze- 
mysł włókienniczy Łodzi zamarł. Okolicane miasta 
i osady przemysłowe przyłączyły się również do 
strajku. Ogółem strajkuje sto kilkanaście tysięcy 
robotników. Dnia 10 marea odbyła się w gmachu 
wojew. Łódzkiego konferencja przedstawicieli 
związków aawodowych z przemysłowcami przy 
udziale przedstawiciela ministerstwa opieki społecz- 
nej, głównego inspektora pracy, inż. Klotta. 


Robotnicy domagają się od przemysłowców 
ścisłego stosowania płae robotniczych według 
norm i zasad, astalonych w taryfie płac; następnie, 
aby w oddziałach fabrycznych,pracującyah na akord, 
były wywieszone cenniki płac akordowych oraz 
normy produkcji, — poświadczone przez inspek- 
eję pracy; dalej, aby wszyscy przemysłowcy zobo- 
wiązali się do nieprzeprowadzania dalszej racjona- 
lizacji pracy, wielce krzywdzącej robetników; aby 
w soboty robotnicy pracewali 6 godzin, a urlopy 
były udzielane zgodnie z przepisami prawa. 

Widzimy stąd, ża robotnicy słusznie domaga- 
ją się tego, co dawne już . sobie wywalczyli, a ce 
pozostało cofnięte przez przemysłowców i spewo- 
dewało obecny wybuch. 


Pertraktacje z włókiennikami trwają nadal. 


Dnia 6 marca zmarł w Krakowie, przeżywszy 
lat 76,senator Stanisław Nowak, prezes Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, wielce zasłużony dzia- 
łacz oświatowy i społeczny, któremu zrzeszone na- 
uczycielstwe polskie zawdzięcza swe niezależne 
stanowisko społeczne i swój prawdziwy postępo- 
wy kierunek. 


Zgodnie z rozporządzeniem Rady Ministrów w 
sprawie planu parcelacji przymusowej na r. 1937, 
parcelacji tej podlega na,Wołyniu 15,800 hektarów 
własność przeważnie arystokracji rodowej. 


Młodzież, należąca do Stronnictwa Narodowego, 
urządziła awantury na Uniwersytecie Warszaw- 
skim o obniżenie opłat za naukę. Przy tej okazji 
pobito studentów żydów i zdamolowano lokal Brat- 
niej Pomocy. 

Studenci politechniki warszawskiej przyłączyli 
się do tej akcji. Rozbito kilka probówek z gazem 
ouchnącym, zdemolowano salę wykładową, a wkoń- 
ou około tysiąca studentów, zebranych w politech- 
nice, oświadczyło, że nie opuszczą gmaehu i pozo- 
staną tam, głodując, dopóki opłaty nie będą obnis 
Żone. 
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Podobne sceny odbyły się i winnych wyższych 
uczelniaeh. 

Rektor prof. Warchałowski zarządził zawiesze- 
nie wykładów aż do odwołania. 


Komisja sejmewa uchwaliła ustawę o zakazie 
uboju rytualnego. 

Sprawę referował poseł Dndziński, który zwró- 
cił uwagę Komisji, że na skutek uboju rytualnego 
i złej organizacji handlu mięsnego, rolnik pojedyń- 
czy traci na sprzedanej przez siebie sztuce bydła 
połowę eeny; mianowicie, biorąc za podstawe sztu- 
kę, ważącą 500 klg., otrzymujemy z niej 285 kig. 
mięsa, eo wynost przy obecnej eenie 416 zł., ara- 
zem z produktami ubocznymi 486 zł. jest to cene 
wysoka, bardzo opłacalna. Niestety, rolnik nasz za 
kilkuletnią pracę, włożeny kapitał i rvzyko otrzy- 
muje z tej sumy tylko połowę, a druga połowa po- 
dziewa się gdzieś po drodze nim mięso dojdzie do 
konsumenta. Zabiera ją długi szereg pośredników, 
całe mnóstwo opłat miejskich i podatek na gminę 
żydowską. 

Najważniejszym jedpak powodem konieczności 
zniesienia uboju rytnalnego jest jego antygospo- 
darcze znaczenie, jak twierdzi poseł Dudziński. 
W r. 1982, poza terenami Polski zachodniej, gdzie 
ubój rytnalny wynost tylko nieznaczay odsetek, 
ubito w kraju 1.372.504 sztuki bydła. Opłaty na 
gminę żydowską dochodziły w niektórych wypad- 
kach do 13 zł. Przy przeciętnej 8 zł. — opłaty na 
gminę żydowską wyniosą w całej Polsce poza zie- 
miami zachodniemi — 10.980.032 zł. Cieląt i owiec 
ubito w tym roku — poza dzielnicą zachednią — 
2.372.709 sztuk. Biorąc jake przeciętną spłatę od 
sztuki na gminę 3 zł., otrzymany 7.118.127 zł. Czyli 
razem polskie rolnictwo w roka 1032 zapłaciło 
18.098.159 zł. podatku na kahały. Różnica między 
rzezakiem a zwykłym czeladnikiem wynosi przy 
dużej sztuce 4 zł, a przy małej — cielęcina i ow- 
ey— 2 zł. Daje to w rezultacie dodatkowe obciąże- 
nie w wysokości 10.235.443 zł, czyli razem z opła- 
tą na kahały 28.333.593 zł. 

Ubój rytualny niszczy częściewo skórę i daje 
10.911.684 zł. strat nikomu niepotrzebnych. W ro- 
ku 1934 sprowadziliśmy z zagranicy skór surowych 
przeszło 255.000 kg. za sumę 28.737.000 zł. Ubój ry- 
tualny marnuje częściowo lub całkowicie krew by: 
dlęcia. Straty z tego powodu sięgają miljona zło- 
tych. Dodając wszystkie cyfry, otrzymujemy eko- 
ło 69.000.000 zł. niepotrzebnych strat. Są to cyfry 
uchwytne, ale nie jedyne. Straty, wynikłe z dezor- 
ganizacji handlu mięsem, fachowcy obliczają na 70 
miljonów. 


Niemoy. Kanclerz Rzeszy Hitler, na umyślnem 
zwołanem posiedzeniu Reichstagu wygłosił wiel- 
kie przemówienie, które sprawiło piorunujące wra- 
żenie w całej Europie. Mowa ta, uzasadniająca 
stanowisko Niemiec w stosunku do paktu Ssewiec- 


ko-francouskiego, skierowana była szczególnie o- 
stro przeeewko Rosji Sowieckiej. Kanclerz zazna? 
czył o swoich usiłewaniach nawiązania ezczere- 
go porozumienia między Francją a Niemcami, któ- 
re zawsze były odrzueane i stwierdził, że pakt so- 
wiecko-francuski zwrócony jest bezpośrednio prze- 
eiwko Niemcom, i dlatego Rząd Rzeszy musiał pod- 
jąć odpowiednie środki zaradcze, jak wypowiedze- 
nie traktatu lokarneńskiego i wkroczenie wojsk nie- 
mieckich do 50 kilometrowego pasa Nadrenji, w któ- 
rym podług traktatu Wersalskiego, nie wolno było 
przebywać siłom zbrojnym Niemiec, dla większego 
bezpieczeństwa Francji. 

W dalszym toku swego przemówienia kanclerz 
Hitler wyraził gotowość zawarcia ze wszystkiemi 
państwami ościennemi paktów pokojowych na 25 lat 
na wzór paktu peolsko-niemieckiego. Ogłosił równień 
rozwiązanie Reichstagu i nowe wybory na 29 mar- 
ca, które mają wykazać zupełną jednomyślność na- 
rodu niemieckiego ze swcim wodzem. 

(rodnyin podkreślenia w tej mowie kanelerza 
był zwrot o potrzebie zrozumienia przez naród nie- 
miecki konieczności posiadania przez wielkie pań- 
stwo polskie dostępu do morza, choć tan dostęp 
idzie przez terytorjum, ongiś należące do Rzeszy. 
„Chciałbym, aby naród niemiecki uznał za nieroz- 
sądne, bo niemożliwe poprostu, zaprzeczanie tak 
wielkiemu państwu destępu do morza“, — powie- 
dział Hitler, — dalej: „Jeżeli dziś nasi międzynaro» . 
dowi przeciwnicy zarzucają mi, że odrzucam współ- 
prace z Rosją, to muszę odpowiedzieć na to, że nie 
edrzucam i nie odrzucałem współpracy z Rosją, 
lecz z bolszewizmem, sięgającym po władzę nad 
światem. 

Następnie zaznaczył, że w dniu dzisiejszym, gdy 
Niemcy przeprowadziły swe równouprawnienie 
2 innemi narodami, nie już nie stoi na przeszko- 
dzie, aby mogły wejść z powrotem do Ligi Naro- 


dów. 


Entuzjazm w całych Niemoezech na skutek mo- 
wy Hitlera i związanych z nią zarządzeń jest nie- 
opisany. Szczególne wybuchy radośol i patrjotycz- 
nych uczuć okazały maiassa Nadrenii, de której 
wkroczyły wojska niemieckie w czasie przemówie- 
nia Hitlera w Reichstagu. 


Francja. Rada ministrów Francji na posiedzeniu 
w dniu 8 b. m. pestanowiła nie wchodzić w żadne 
umowy z niemcami. Premjer Sarraut w przemówie- 
niu radjowem oświadczył w imieniu rządu Francji: 

„W imieniu rządu Francji oświadczam, że nie 
maray zamiaru tolerować wytworzonej przez Niem- 
cy sytuacji, nie pozwolimy na pegwałcenie trak- 
tatu, który podpisały zaprzyjaźnione z Francją 
państwa, jak Belgja i Anglja, nie jesteśmy skłen- 
ni pozostawić Strasburga ped obstrzałem armat 
niemieckich. 

Działając ściśle według wskazań prawa, ednie- 
śliśmy się do sSsygnatariaszów paktą łlocarmeńskie 
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go, którzy zbiorą się na naradę w najbliższych 
dniach. 

Jednoeześnie sprawę przekazujemy Lidze Naro- 
dów, jako instancji, która orzekać będzie w tym 
względzie ł osądzi ten akt przemocy germańskiej. 


Zaznaezam, że wojska franeuskie są przygoto- 
wane, dywizje nasze są dostatecznie silne, by bro- 
nić naszych granie; naród francuski pozostaja w pe- 
gotowin.* 

Ostrość wystąpień francuskich złagodzi bierna 
postawa Włoch w tej sprawie, Które naprzód wie- 
działy e wystąpieniu Hitlera, poinformowane przez 
niego ł spokojna postawa Anglji, która, polępiając 
delikatnie krok kanclerza, ośwladcsyła, że należy 
rozważyć jego propozycje zawarcia traktatów o 
nieagresji. Wkońcu okaże się, że Francja znajdzie 
się zupełnie odosobniona w swem oburzeniu i be- 
dzie mogła się pocieszyć jedynie Sowietami. 

Znaczenie obecnych wydarzeń w Niemczech 
t skutki ich w Europie są tak wielkie, że Polska 


musi śledzić z największą cznjnością rozwój wy- 


padków. 


Abisynja. Zainteresowane mocarstwa na czele 
z Anglją zadecydowały, że przyszedł już czas za- 
kończenia wojny włosko-abisyńskiej i podziału Abi- 
synji. 

Tak zwany „Komitet trzynastu“ w Genewie 
wystosował odpowiednie propozycje, które zosta- 
ły zasadniczo przyjęte przez obie walczące strony. 

Podług projaktu „Komietetu 13° Abisynja ma 
pozostać cesarstwem pod protektoratem Anglii 
i Włoch, które podzielą między siebie cały kraj. 
Obszary, zajęte obecnie przez włoską armję, po- 
zostaną własnością Włooh. 

Działania wojenne zostały wstrzymane na ca- 
łym froncie. Na zakończeaie lotnicy włoscy zbom- 
bardowali angielski szpital czerwonego krzyża w 
Dessje. 


Z kroniki parafialnej 


Leszno 


w dniu pierwszej rocznicy odrodzenia Mariawityzmn 


Dzień 29 stycznia r.b. pomimo deszczu, zgro- 
madził w naszym kościele dużo osób. Punktualnie 
o godzinie dziewiątej rano rozległy się dźwięki 
hymau narodowego — to orkiestra, stojąca „pod 
świetlicą, wita wynoszący przez młodzież sztandar 
naszego Związku. Wszyscy udają się do kościoła 
na uroczyste nabożeństwo. Podczas nabożeństwa 
chór na zmianę z orkiestrą wykonał kilka pieśni. 
Po złożeniu dziękczynienia Panu Utajonemu za od- 
rodzenie Marjawityzmu, wszyscy przechodzą do 
świetlicy. Orkiestra gra kilka pięknych melodyj, po- 
tem zabieza głos piszący te słowa i wygłasza na- 
śstępujące przemówienie: 

„Dziś mija rok, jak zebrani na sali teatralnej 
przy Świątyni w Płocku biskupi i kapłani nasi 
oraz delegacje ze wszystkich parafij wypowiedzieli 
posłuszeństwo arcybiskupowi Kowalskiemu. Droga, 


po której prowadził Marjawityzm b. zwierzchnik, 


stała się dla wszystkich ciężką i szkodliwą, bo za- 
miast dążyć do realizacji Królestwa Bożego na 
ziemi zgodnie z testamentem, pezostawionym nam 
przez Najdreższą naszą Matkę Założycielkę, za- 
miast stać ma straży ubóstwa I czystości obycza- 
jów stanęliśmy pod rządami b. arcybiskupa nad 
przepaścią ruiny duchowej ! materjalnej. Mieliśmy 
do wyboru, albo stoczyć się w tę przepaść, grze- 
biąc całe piękno Sprawy Bożej, albo zawrócić 
z drogi i zacząć nowe życie, godne naszego wiel- 
kiego powołania, — wybraliśmy to drugie. Zawró- 
ciliśmy z błędnej drogi marnowania czasu | utraty 


opinji u dobrych ludzi. Uderzyliśmy się wszyscy w 
piersi i przyznaliśmy się do błędu, że tak nie- 
opatrznie zaufaliśmy całowiekowi i dopuściliśmy do 
rozkładu naszych sił duchowych. 

Dzisiaj już rok upływa od tej błogosławionej 
chwili, a my prawie jesteśmy jeszcze ci sami, choć 
świta nam już promień lepszego jutra. Ale dach 
nasz, umęcsony zawodem, jakiego doznał, nie mo- 
że się wzbić ku lepszej twórczej pracy i zdajesię, 
że znów na coś czeka. Jeżeli tak będziemy 
dłużej czekać i nie weśmiemy się sami za siebie, 
jeżeli się nie zespolimy, jeśli nie wytężymy naszych 


"sił dla dobra Sprawy, — to bądźmy pewni, że tak 


lekceważąc ten promień miłości Bożej, tkwiący w 
sercu każdego z nas, możemy zostać śpiącymi na 
zawsze. „Bodajeś był zimny, albo gorący, ale iżeś 
letni, pocznę cię wyrzucać z ust moich“, le słowa 
Apokalipsy, tej księgi ostatecznych czasów, powin- 
ny być dla nas przestrogą. Przebudźmy się i weźmy 
się do ofiarnej, zgodnej i harmonijnej pracy, naj- 
pierw każdy nad sobą, a potem nad innymi, i gdy 
zaów za rok staniemy razem, by przejrzeć naszą 
pracę, żebyśmy naprawdę okazali się z większym 
dorobkiem moralnym niż dziś. A ohcąc ten doero- 
bek zdobyć, trzeba wydać bezwzględną wojnę na- 
szej opieszałości i zwątpleniu, naszemu egoizmowi 
i odważnie kroczyć naprzód, nie zrażając się prze- 
aeiwnościami. | 

Dlatego w pierwszą rocznicę odrodzenia Marja- 
wityzmu, wyrażamy uznanie dla tyeh, co podjęli 
tę walkę i którzy pomimo przeszkód idą s pod- 
niesioną głową po wytkniętej im przez Boga dro- 
dze, uzbrojeni nie w ziemską moc i potęgę, ale 
w wiarę, miłość i cichość, realizując wielkie plany 


Boże. Oby duchów takich było jak najwięcej”. 

Następnie zabrał głos br. Nikifor, który opowie- 
dział zebranym o jednomyślnośei uchwał Kapituły 
. Generalnej, na której był oboceny, jako delegat 
tutejszej parafji, zaznaczając, że dzień 29 stycznia 
powinien nam zawsze przypominać, że Pan Bóg 
czuwa nad Swojem Dziełem. 

Brat Konrad kapłan. 
Leszno, d 30-1-1936 roku. 


Obecny stan parafij mariawickich, 
i krótkie historje ich rozwoju 


Markuszew d. 29 lutego 1936 r 

%pełniająs polecenie otrzymane d. 9 lutego r.b 
komunikuję, że parafja Markuszowska Przenajśw. 
Sakramentu we wsi Łanach, powstała w roku 1906. 
Pierwszym proboszczem byłks. Piotr M. Ładysław 
Poliński, gmarły w 1910 roku. 

Kościół drewniany wras z mieszkaniem dla 
kapłana ma 33 łokcie długośei i 18 ł. szerokości; 
pobudowany był 1907 roku. - 

Jiedemnaście dużych rozłożystych drzew: kasz- 
tanów,akacyj i świerków okala kościół i cmentarz 
kościelny, ogrodzony dookoła drutem i żywopło- 
tem z grabiny. Obok kościoła znajduje się dom 
paratjalny piętrowy, również drewniany, w którym 
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«mieściła się szkoła, echrona, kuchnia, refektarz 


sióstr i domowa piekarnia, Dalej szopa i chlewy, 
mały ogródek s kilku drzewami owocowemi i ka- 
wałkiem pola. Wszystkiego ziemi jest z placem 
i omentarzem kóścielnym jedna morga i 148 prę- 
tów. Budynki zaasekurowane są na sumę 11,700 zł. 
W zeszłym roku podatku od ognia zapłacono prze- 
szło ste złotych. Kościół znajduje się w debrym 
stanie, petrzebny jest natomiast remont domes io- 
grodzenia. Parafja liczy obecnie 30 rodzin i kilka- 
naście osób, rozproszomyeh po aałej gminie. 

W drugą niedzielę adwentu w najbliższem są- 
siedztwie kościoła wynikł pożar. Spaliło się do- 
szczętnie dwa domy, trzy stodoły i obory. $powo- 
du dużego wiatru 1 braku wody grezilo niebezpie- 
czeństwo kościołowi i całej wsi. Nasa dom zaczy- 
nał się jaż palić, ale dzięki Opatrzności Bożej i ener- 
gicznej akcji ratunkowej udało się ogień zagasiść. 

Br. Karol 


Dnia 6 b. w wydziale cywilaym Sądu Okręgo- 
wego w Łodzi sakończyła się sprawa parafji mar- 
jawiekich przy ul. Franciszkańskiej Na 27 z byłym 
przełożonym Kowalskim o 6 piętrowy dom parafjal- 
ny przy ul. Franciszkańskiej N: 29.Sąd Okręgowy 
postanowił przyznać dom parafji marjawickiej i za- 
rządził przepisanie tytułu własności na jej rzecz. 


Z ŻYCIA MARJĄAWICKIEGO 


Moje przeżycia w Marjawityzmie. 
(Z pamiętników br. kapłana M. Anioła). 


(rorszące postępowanie | dziwaezne zarządzenia 
byłego naszego zwierzchnika Mowalskiego, oraz 
pochodzące stąd spustoszenie w wisla duszach 
zakonnych i Świeckich, upadek moralnośc! naszej 
młodzieży, wreszcie wyjaśnienie i wykazanie błę- 
dów arcybiskupa przy złożeniu jego z urzędu 2 jed- 
nej strony, a różne 6szczerstwa | paszkwile, rzu- 
©ane później przez niego na naszych biskupów 
i kapłanów }2 drugiej strony, spowodowały za- 
chwianie się wielu z pośród ludu marjawickiego 
w wierze w Boskie pochedzenie Marjawityzmu 
f w posłannictwo naszej Założycielki; poderwały 
też zaufanie do naszych biskupów i kapłanów. Ten 
jest, mojem zdaniem, główny powód, dla którego 
wielu z pośród braci i sióstr Marjawitów zobojęt- 
niało dla Sprawy Bożej, opuściło się w życia mar- 
jawickiem, zaniedbało się w modlitwie i upadło 
moralnie. Niektórzy z pośród młodzieży naszej 
dla korzystniejszego małżeństwa łatwo porzucać 
zaczęli Marjawityzm, również dlatego, że zachwia- 
li sie w wierze w jego Boskie pochedzenie. Że 
względu na to czują potrzebę i obowiązek w tym 
czasie zaświadczyć ze swej strony, że Marjawityzm 


jest prawdziwie Dziełem Bożem. Csynię to przez 
podanie z pamiętnika moieh przeżyć, z których 
widać, że $am Pan Bóg doprowadził mnie do 
Zakonu Marjawickiege i dał mi niezawodne zna- 
ki że Marjawityzm to Wielka i Święta Sprawa Boża. 
X w radę 

Byłem drugi rek klerykiem w rzym. kat. semi- 
narja:n duchownem w Lublinie. O powołania i ży- 
cia zakonnem nie miałem jeszcze pojęcia. A jednak... 
Czytając pewnego razu watęp ćo książki aseetycz- 
nej p. t. „Bądźcie doskoaałymi*, jasno poznałem, 
że najdoskonalszym aktem miłości ku P. Bogu ze 
strony azłowieka jest oddać Mu się całkowicie 
praez wykonąnie ślubów: ubóstwa, czystości i po- 
słuszeńsżwa; bo przez ślub ubóstwa oddam P. Bo- 
gu w ofierze, cokolwiekbym mógł posiadać; przez 
ślub czystości poświęcam P. Bogu ciało swoje, 
a przez ślub posłuszeństwa wolną wolę duekha 
swego. Myśli tej nie wycaytałem z tej książki, bo 
takowej w niej nie było, a tylko wewnętrzne 
oświecenie jasno mi ją postawiło w umyśle i jed- 
nosześnie napełniony zostałem wielką wewnętrzną 
radością z poznania tej prawdy; odczułem wielki 
poeiąg do takiego oddania się P. Bogu. To podnie- 
sienie ducha, ten zapał wewnętrzny i wielka ra- 
dosć w duszy. trwały dłuższy czas we mnie. Nie 
wiedziałem, jak mam to wykonać, więc odłożyłem 


tę sprawę do wielkopostnych rekolekcyj kleryków, 
aby się nad tem lepiej zastanowić i poznać Wolę 
Bożą względem mnie. 

- Nadeszły wreszcie owe rekolekcje. Wszystkie 
rozmyślania, ezytania i uwagi w  ezasie tych 
ćwiczeń duchownych były jakby powtórzeniem 
tego, com przeżył w duszy wtedy, przy owem 
ozytaniu książki ascetycznej. Czułem potrzebę przed- 
stawić to naszemu przewodnikowi  duehowne- 
mu i spowiednikowi kleryków, którym wów- 
ozas był w seminarjum dzisiejszy nasz biskup 
jakób. Udałem się więc w czaBie przerwy w ćwi- 
ezeniash do mieszkania spowiednika, ale jakaś si- 
ła trzykrotnia odpędzała mię od drzwi, przerażając 
mię wielką tradnością tego, na co się poświęcić 
choiałem. Jednak za trzecim razem, gdy się gorą- 
co modliłem, przepraszając P. Jezasa w Przen. 
Sakramencie za swoją małoduszność i prosząc, a- 
bym mógł oprzeć się pokusie i zdobyć się przy- 
najmniej na zapukanie do drzwi spowiednika, 
odważyłem się zapukać do drzwi, choć z wielkim 
strachem i wstydem. Jąkając się i drżąc cały, za- 
cząłem opowiadać duchownemu przewodnikowi o 
celu awego przybycia i o przejściach wewnętrznych. 
Otrzymałam odpowiedź, że te jest wyraźne powo- 
łanie do życia zakonnego, ale radził mi wtedy br. 
bp. Jakób, abym się jeszcze wstrzymał od wstąpie- 
nia do zakonu aż do ukończenia Seminarjum 
í otrzymania święceń kapłańskich, bo bez tego 
przyjęliby mię w zakonie tylko na braciszka słu- 
żebnego. Odpowiedziałem, że mi o to nie chodzi 
i gotów jestem do najniśszych i najcięższych po- 
sług i prac w zakonie, byleby tylko służyć P. Bo- 
gu tak, jak mi to dał P. Bóg poznać. Czułem je- 
nak wewnętrzny nakaz, abym poszedł za radą 
przewodnika, który mi tłumaczył, że będąe kapła- 
nem, będę mógł więcej przyczynić się do Chwały 
Bożej, pracując nad uświęceniem nietylko swejej 
duszy, ale i bliźnieh. — Postanowiłem więe pozo- 
stać w seminarjum aż de święceń kapłańskich. 
Na 4-tym kursie w seminarjum raptem edźyło 
we mnie z nową siłą pragnienie wstąpienia 
40 zakonu i to już bez edkładania aż do Świeceń 
kapłańskich. Znowu więc przedstawiłem to swemu 
przewodnikowi duchownemu (tj. br. biskupowi Ja- 
kóbowi). Odpowiedź otrzymałem po paru tygod- 
niach, że mogę zaraz wstąpić do zgromadzenia za- 
konnego. Myślałem, że wypadnie mi jechać gdzieś 
daleko zagranicę, bo wiedziałem, że w kraju pod 
zaborem rosyjskim zgromadzeń zakonnych nie by- 
ło. Zapytany, do jakiego zgromadzenia chcetałbym 
wstąpić, odpowiedziałem, ĉe do najnowszego zgro- 
madzenia Reguły św. Franciszka z Asyżu, gdyż 
duch św, Franciszka aajwięcej mię pociąga, a w naj- 
nowszem zgromadzeniu jego reguły najpewniej 
znajdę jego ducha. Ku wielkiej radości dowiedzia- 
łem się wtedy od br, bpa Jakóba, że właśnie jest 
jus nowe zgromadzenie zakonne reguły św. Fran- 
ciszlea, które ma za zadanie rczsztrzyć czsść Prze- 
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najświętszego Sakramentu po eałym świeole, jako- 
ostatni ratunek dla ginącego w grzechach świata, 
W tej chwili w duchu jakbym oglądał cały Świat. 
ogarnięty czcią Przenajświętszego Sakramentu za 
pośrednictwem tego nowego Zgromadzenia i od-- 
czułem wielkie pragnienie należenia do niego. Za- 
pytałem więc, w którym kraju jest to nowe zgro- 
madzenie, bo tam muszę zaraz jechać i prosić 
o przyjęcie. Gdy sle dowiedziałem, że ono jest 
w Polsce, radość moja nie miała granie; a gdy u- 
słyszałam, że ci, wzgardzeni przez księży, jak ich 
oni przezywali „mankietnicy”,sątem nowem zgro- 
madzeniem św. Franoiszka, zaraz odczułem, że 
mam przed soba jednego z przełożonych tego 
zgromadzenia, ukląkłem więc i prosiłem e przyję- 
cie mię. 

Taki był przebieg mojego powołania zakonnege 
i dowód dla mnia Boskiego pochodzenia Marjawityz- 
mu. Tot eż z wielką wiarą i głębokiem przejęciem 
się przeczytałem dane mi przez br. bp. Jakóba obja- 
wienia naszej Błogosławionej Założyeielki. Zaraz 
też potem rozpocząłem życie zakonne, będąc jesz- 
cze klerykiem 4-go kursu rzymsko-katolickiego 
semtnarjum duehownego. Dopiero w półtora roku 
ukończyłem kursa seminarjum i zostałem wyświę- 
cony na kapłana w 1905 roku 25 lipea przez rzym- 
sko-katolickiego biskupa Jaczewskiego. Gdyby mię: 
Pan Jezus nie przynaglił do wstąpienia do Zako- 
nu naszego, gdy byłem na 4-tym kursie, to po 
wyświęceniu na kapłana ze względu na dekret 
papieski z dnia 31 sierpnia 1904 r., rozwiązujący 
zgromadzenie kapłanów marjawitów, byłoby już 
zspóźno to uczynić. W taki to sposób uważam, że 
Sam Pan Bóg doprowadził mnie do Marjawityzmu 
i naszego Zgromadzenia zakonnego, dając mi tyle 
wewnętrznych, a później i zewnętrznych dowodów, 
że to jest prawdziwie Wielkie i święte Dzleło Bo- 
że, Dzieło Wielkiego Miłosierdzia dla świata. 

W tym czasie trwało wielkie prześladowanie 
kapłanów marjawitów ze streny rzym.-katolickie- 
go świeckiego duchowieństwa. Biskup lubelski 
ś. p. Jaczewski przychylnie odnosił się de kapła- 
nów ioarjawitów, ale ze względu na przeciwny na- 
cisk ze strony księży oraz sąsiednich biskupów, 
zwłaszcza arcybiskupa warszawskiego Popiela, do- 
magał się od kapłanów marjawitów, którzy prze- 
ważnie byli profesorami w seminarjum, aby nie 
wtajemniczali w Marjawityzm i nie przyjmowali do 
swego zakonu kleryków. Dlatego to oprócz mnie 
zaledwie kilku jeszcze tylko kleryków (m. in. br. 
Cyryl Zmudzki, $. p. br. Ładysław Goliński i ś. p 
Felisjan Opolski, który umarł na V kursie nieza- 
długo po przyjęciu) było przyjętych do Zgroma- 
dzenia. Musieliśmy się też a tem bardzo ukrywać 
aż do wyświęcenia nas na kapłanów. Ani biskup Ja- 
czewski ani ks. regens seminarjum nie wiedzieli 
o tem, że jesteśmy marjawitami. W kilka miesie- 
cy po święceniach zostałem przeznaczony na wi- 
karego do paraiji Józefów Ordynacki w powiecie 
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-Blłgorajskim. Przebyłem tam zaledwie kilka mie- 


sięcy, i z początku w konfesjonale, a potem, ob- 
jeżdżając wsie w parafji po kolędzie, starałem się za- 
chęcać parątjan i wpisywać do Bractwa Nieustającej 
Adoraej! Ubłaganła Przenajśw. Sakramentu i do 
III Zakonu św. Franoiszka. Nastąpił bowiem w tym 
czasie nasz rozłam z rzymskiral biskupami, a po- 
tem i z papieżem. Zaraz na początku przeszedłem 
trzykrotne, za każdym razem coraz gwałtowniej- 
sze pokusy przeciwko wierze w Marjawityzm, ale 
za każdym też razem wprost oudownie wyprowa- 
dzał mię z tych pokus Sam P. |ezus i coraz wię- 
cej podnosił mię na duchu i umacniał w wierze 
w Dzieło Boże: samo tylko odprawianie godziny 
Adoraeji, albo nawet tylko spotkanie z naszymi 
kapłanami wystarczało do zupełnego uspekojenia 
się i upewnienia o świętości Sprawy. Gdy więc 
doszło do zerwania z Rzymem, bez żadnych już 
trudności, owszem, z radością i zupełną pewnością 
pozostałem przy Marjawityzmie. 
G:zds n 


Jak gdyby wczoraj 


| Tak, prawda, już rok minął od chwiii przeło- 

mowej dla nas Marjawitów. Może dlatego tak szyb- 
ko ten czas upłynął, że nie ezujemy nad sobą tej 
niewol! idespotyzmu strasznego, w którym było 
trudno nieraz jeden dzień przeżyć; a jednak eoś 
trzymało, poprostu przykuwało i mówiło wewnątrz, 
że trzeba przeczekać, przecterpieć, przetrwać, a mo- 
że już wkrótce niebo się rozjaśni I ujrzymy te 
Słońce Prawdy i Miłości, które było powoli zasła- 
niane przez grzesznego człowieka. I tak się stało. 
Z bólu i cierpienia zrodziła się wolność duchowa. 
Dziś ciemności nam się rozjaśniły, widzimy dosko- 
nale swoje zaniedbanie i czujemy, żeśmy zbóczyli 
z drogi prawej, e drogi, po której iść powinniśmy, 
choć jest ciernista ale prawdziwa; zeszliśmy w la- 
birynt fałszywych objawień i zrozumień człowieka. 
Wiec dziękujemy za to Wszechmocnemu Bogu, że 
nam dał pognać, że niema w żadnym człowieku 
pod słońcem zbawienia. Przeto dzisiaj pragniemy 
tylko tryumfu w sercach naszych Pana Utajenego, 
Który był od jakiegoś czasu uaniedbany i mniej 
czczony przez nas. Ale Bóg jest Miłosierny, więc 
może nam te nasze oddalenie się od Niego zapom- 
ni, bo przecież nie chce śmierci grzesznika, ale 
aby się nawrócił í oddał prawdaiwą chwałę, jaka 
należy Mu się od swego stworzenia. 

O, jakże biedni są dzisiaj jeszeze ei, którymi ten 
promień łaski nie zaświecił. Stoją oni na uboczu 
i oglądają się na wszystkie strony, nie wiedząc, 
dokąd skierować swe kroki. Oby więc ten promień 
łaski Miłosierdzia jak najprędzej przeniknął do ich 
serc i dał im poznać ich błąd. „Reforma“, którą 
od roku rezpoczęliśmy, była kenieczną dla nas, 
żebyśmy gprzejrzeli i najpierw belki ze swych oczu 
pousuwali, a później doplero mogli zobaczyć źdźbłe 


w eku brata naszego, bo ta jest ogólna wada 
nasza. lak więc reforma samych siebie jest naszym 
zadaniem najpierwszem. Gdy to wykonamy, odkry- 
wać nam się będą coraz piękniejsze pola do pra- 
oy dla Sprawy, która przecież nie od ludzi po- 
wstała, a do której niejeden z nas stracił w eiągu 
tej niewoli zapał i chęć. Twórcą pięknej idei 
marjawickiej jest Ten, Któremu dziś pragniemy 
służyć i dla Niego oierpieć, choć to przykre dla 
naszej natury, ale najmilsze Bogu, prawdziwy do- 
wód miłości. Dałby Bóg, Który tyle wycierpiał 
z miłości dla nas, a Którego tylokrotnie obrażaliś- 
my, abyśmy mogli znosić te małe krzyżyki w åy- 
ciu, bo wierzę w to moeno, że zsyła je nam Pan 
Bóg, dlatego, że nas miłuje. Pragnę więc jeszcze 
więcej kochać (ro za to i służyć Ma tu na tej zie- 
mi, która jest „podnóżkiem stóp Jego“. 

Br. Romuald kapłan 

Paratja Smogorzewo 


Wierność reformie 


Po zejściu Założycielki Marjawityamu ozłowiek 
zasłonił swoją osobą Pana Jezusa w Kościele na- 
szym. Osłabła cześć Przenajświętszego Sakramen- 
tu, zaczął się upadek. Ale prorakował Psalmista 
Pański, że „gdy osłabło to żyeie eucharystyczne, 
Tyś je doprowadził do doskonałości“. 

Rok 1935, — rok reformy Marjawityzmu. przy- 
wraca tę cześć Utajonego, odnawia życie religij- 
ne w Kościele naszym i podnosi na duchu wszyst- 
kich. Mastępuje urzeczywistnienie -pragnień na- 
szej Mistrzyni Która pisała w jednym ze swych 
listów: „Niczego tak nie pragnę, jak tego, ażeby 
wszyscy poznali Pana Jezusa Utajonego w Prze- 
najświętszym Sakramencie i w Nim się zjednoczy- 
li, a nis w grzesznym ezłowieku, który jako cień 
przemija“. 

To pragnienie i nas wszystkich winno ożywiać 
i pobudzać do pracy i wszelkich wysiłków dla 
Czci Utajonego Boga i większej chwały Maryi 
Matki Bożej. 

I my pragniemy być wierni Panu Jezusowi 
w tej pracy i wysiłkach aż do śmierci. 

Br. Leon kapłan 
S. Lucyna 
Wólka jeruzalska 
a. 8 II 1986 r. 


Śpiew kościelny w Retormie 


Reforma ducha, którą zapoczątkowallśmy szczę- 
śliwie w roku zeszłym, powinna wpłynąć i na pod- 
niesienie a nas śpiewu kościelnego. Jak duch pod- 
mieslony do Boga znajdował niejednokrotnie swój 
wyraz w arcydziełach kampozycyj i muzyką oraz 
śpiewem wyrażał swój stosunek do Boga, — tak 
i u nas, sądzę, śpiew i muzyka powinny być for- 
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mą estateczną tego, co dzieje się w tajnikach da- 
cha. Owszem powinny peciągać innych w sfery 
istotnego Źródła wszelkiej karmonji i piękna, ja- 
kiem jest Dawca ich — Bóg. Należy więc gacząć 
pracę w tym kieranku. Fachowcy, których prze- 
eież mamy, powinni uważać tę pracę za swój o- 
bowiązek. Wiemy, że poziom sztuk pięknyeh po- 
zostaje w prostym stosunku do peziomu kultury, 
na jakim znajduje się dany naród lub społeczeń- 
stwa. My mieliśmy nieszozęście jako naród, 'pozo- 
stawać czas dłuższy w niewoli poelityeznej. Jako 
wyznawcy nowego Kościoła również przeżyliśmy 
niewolę wewnętrzną, która więziła ducha i druzgo- 
tała zapoczątkowany u nas śpiew liturgiczny, kasu- 
jąc go jednym rozkazem i nakazując nam powrót 
do zwykłych pieśni procesyjnych. Słowem, w pla- 
nowej akcji niszczenia w naszym Kościele mater- 
jalnego, a potem duchowego, nie pominięto i śpie- 
wu, który podnosił ducha, dając możność głebsze- 
go zrozumienia Wielkiej Tajemnicy Ołtarza. Istot- 
nie śpiew liturgiczny porywa ducha do Boga, koi 
cierpienia, tak nieodłączne od życia ludzkiego, budzi 
miłość dla Boga Człowieka I Jego braci-bliźnich, u- 
spakaja namiętności, daje odezuć głęboką tęsknotę 
za wiecznem Pięknem i potrzebę harmonijnego 
życia w Bogu wszystkich ludzi. Wogóle uszlachet- 
nia człowieka I kształel go pod względem este- 
tycznym, budząc w nim Belachetne nastroje. Prze- 
Gież nawet zwierzęta uspakajają się i łagod- 
nieją pod wpływem pięknej muzyki, — tembar- 
dziej człowiek staje się lepszym i bliżezyim Bogu 
pod wpływem odpowiedniej muzyki i śpiewu, gdyż 
z natury zdolny jest do wrażeń i nastrojów este- 
tycznych. 

Więc szukajmy sposobów podniesienia w na- 
szym Kościele mnzyki i śpiewu kośeielnego. Wol- 
ni dzisiaj duchem do tworzenia wszystkiege, co 
piękno, dla Chwały Bożej i pożytku dusz, dołóżmy 
wszelkich starań w tym kierunku, zwłaszcza ej, eo 
mają zdolności musykalne. Zdaję sobie całkowicie 
sprawą z tego, że jest te zadanie trudne. Ale cze- 
góż mie może dokonać człowiek, który ś%yje dla 
Boga i bliźnich? Otwórzmy kącik w naszem piśmie 
dla głosów w tej sprawie; niech każdy powołany 
do tego ma prawe wypowiadania się w niej. Urzą- 
dzajmy odpowiednie zjazdy i zebrania, a nasz wol- 
„ny duch znajdzie drogi do „śpiewania Panu pieśni 
nowej”, godnej naszych celów. 

Br. Śledziawskti. 
Cegłów, 2411.36 r. 


(Z oyklu „Drogi duszy”). 
I 


Chociaż mi męką było nieraz życie, 
Zbrakło w nism prawdy, zbrakłoi ufności, 
W sercu pytanie taiło się skrycie: 

Redaktor: Biskup B. Przysiecki. 

Wydawca: Klasztor Sióstr Maryawitek w Płocku. 


Gdzie znaleźć zmianę szarej codzienności? 

l chociaż własne straszyły mię winy 
Dreszczem wstrząsana na myśl chwili skonu, 
Nie zgadywałam tej trwogi przyczyny 

I żyłam zdala od Boskiego tronu! 


A Pan... wciąż czekał, by zbudzić mą duszę,. 
Kołacząc w skałę serca nieczułego, 
Zsyłał mu treski... zsyłał i katusze, 

By tem zniewolić do życia wyższego, 

A ehcąc ostudzić mój zapał do Świata, 

I stłumić miłość do najbliższych moleh, 
Miłość dał Boską... za matke... za brata! 
l żyć rozkaegał wśród grona sług swoich! 


Odtąd dni moje jasnemi się stały, 

Mimo łez częstych i mimo walk wielu, 
Bo wobeo szczęścia, — cierpienia malały, 
Zem bliższą była... Ciebie Przyjacielu!... 
jezus posiłkiem mej duszy się staje 

Nie szczędzi rad swych, udziela pomocy; 


La pośredniczkę swą Matkę mi daje, 
Chroniąc i strzegąc od ziego przemocy. 
Nie na tem jednak konieo tej miłości. — 
Wzywa mię Chrystus na swą służebnicę. 
Z drogi mej cierpień usuwa trudności — 
Wspierania w walce dając obietnieę! 


Idę, choć nędzna, gdzie Pan powołuje, 
Ufoa jedynie w pomoe Jego swiętą, — 
Ze każdą słabość, pojmie i daruje, 
I wiarę chwiejną — zmieni w nieugiętą! 
Ufam i wierzę, że On tes wysłucha 
Ukrytych pragnień na dnie serca mego, 
e ku mym prośbom raczy akłonić ucha, 
Jeżeli będą... zgodne z Wolą Jegol... 


JI 


O, ukochany klasztorku nasz szary, 
Każdy twój kąeik sercu taki drogi... 
Tu miłosierdzia hojne Pan śle dary, 
Seroom sług swoich daje pokój błogi. 


Kocham to jasne Świątyni sklepienie 

I ołtarz biały, w nim Ukrzyżowanie, 

Tu wielbię w Hostji Boga Utajenie 

I codzień patrze na Chleba łamanie... 

I nie dość na tem, bo nie gardzi sługą 

Pan, choć 6 Wszechwładny bez ograniczenia, 
Do serc zstępuje, goszcząc tam tak długo, 
Że zwierzyć mogę Mu wseystkie pragsienia. 


Kocham godzinne przed Fanem ezuwanie, 
Powietrze wonią kadaidła przejęte... 

] szept zegara.. godzin wydzwanianie, 

Blask lampk! drżący, w czci swej trwogą zdjęty!.. 
Kocham te chwile, gdy nas szereg długi 

U stóp ołtarza kernia zgromadzony... 

Córki Maryi... niy Maryi sługi! 

Głos swój wznosimy hymnem zespolony. 


Kocham tu wszystko, be wszystke tu Boge 
l takie czyste... prawdą takie tchnące. 

| szczęście... pokói.. wesele dające, 

Bo nic nad Boga — szezęścia dać nie może! 


5. M. 
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